
Jfle^trść poaztowa, opfacona nrszałl^rti,

K R A K O W S K I  # 3 S i
Redakcya i Adm inistracya - Kraków* ul. Dunajewskiego Nr. 7, 

T e le fon  Nr. 2502. p. K. O. Nr. 140.0J1.
^  —          -  Biuro m iastowe aum in istracyi: Karmelicka 16, Tele fon  Nr. 2 0 83

^anumerata w  K rak ow ie : m iesięcznie 3 2 '—  Z odnoszeniem do domu oraz na prow incyf m iesięcznie M k  3 0 '—  Rękopisów  Redakcya niei zwraca.

Kr. 353. —  Rok MI. Kraków, wtorek 28 grudnia 1920. R«ukto, ji„ t ką«k«w,ki.

W iedeń. (Teł. w ł.) W ed łu g  depeszy iskrow ej ską do skutku, zam ierza  pośw ięcić w szystk ie 
*  Moskwy, ośw iadczył Len in  przy zagajen iu  i w yshk i gospodarczej odisa&vwy kraju , a  w  pier- [  
V jn  kongresu sow ietów , że pokój z  PcłsKą 2o- wszym  rzędzie  podniesieniu  rolnictiam. CHwiad- 
*tanie podplsCny w  najb liższym  czasie. Rosya i czenie Len ina p rzy ją ł kongres z niesłychanym  
®°^iecka d o pro w- a dziwisz y dz ie ło  pokoju  z Pol* t en tazyazm em .

Francya MątS3  zupełnego roziirojsnia Niemiec.
Paryż. (P A T .) W  izbie deputowanych ,w ciągu 

dyskusji nad fro w  izoryum  budżetowem na m ie 
®iąc styczeń i  lu .y  deputowany Chappedelaine 
domagał się, aby Francya przystosowała swą 
fo lityk ę  wschodnią do swoich  interesów . B y ły  
*ńinioter w ojny Lei'evre w p u szcza jąc  po-wody 
.swojej dym isy i m ów ił o konieczności u trzym a­

n i a  w ystarcza jącej s iły  zbrojnej jeże li F rancya 
toa gw arantow ać pokój. Gdyby Fraincya, pow ie­
dział Lefewre, — nie m iała dość sił nad Renem, 

?®.0Ł0 uzbrojonych pod różnymi pozorami lu dzi 
floby się w ostatniej chwili rzuciło na Fciskę.

N iem cy pozornie ty lk o  się rozbraja ją, w  rzec zy ­
w istości fabryku ją  dalej broń. Rząd m usi się 
po  ozum iec ze sprzym ierzony m i celem  przepro­
wadzenia ścisłej kon ro li nad zbrojen iam i N ie­
m iec, zw łaszcza w  zakresie lotn ictw a. L e fe v r »  
n ie pragnie n iczego, jak  ty lko  dobrych stosun­
ków' ze w szystk im i narodam i, lecz dia pewności 
domagać się będzie stanowczo, aby Niemcy do. 
konały rozkrojenia. N ależy działać i  rrąncya  
powinna wskazać sprzymierzeńca, * n « t ic ż u  i 
niebezpieczeństwo.

N i e m c y  o  o d w e c i e .
^dunsk,, (P A T .) M owę, k tórą  w  izb ie deputo­

wanych w yg łos ił by ły  m in ister w o jn y L e iev re  
'om en tu ją  tutejsze dzienn ik i w  następujący 
posób. Obecna sytuacya nie pozw ala  na ogra ­
niczenia budżetu wojennego. N iem cy przepojone 
*ą auchem odwetu, lecząc na Hasyę sowiecką, 
której tajne s iły  n ie są n ikom u dostatecznie 
ńiane. P rzypom n ijm y sobie tylko najazd na 
Polskę, N iem cy, które są, w  możności zapłacić 
®dszkodowanie. uchyliły się od wypełnienia 
**o ick  zobowiązań. Niemcy nie zmniejszają

ozganizasyi. T e  co daw niej nabywało się Ein* 
wohnerweńr, nazyw a się dzisia j Nachtw achen  
atno Veuieidigungswachen. N iem ieck ie biura de 
m obilizu jąc dzia ła ją  w  kierunku wprost pr^eci* 
wayrn. Lundenburg baw i obecnie w  Baw a ry i a

tnjo-zem  Ju gosław ii *  Czecham i. Czem stać się 
m oże ten projek t na now ą Konstelacyę p o lity ­
czną, teraz jeszcze n iew iadom o, za leży ta od 

' zbyt w ie lu  czynn ików .
Co do spraw y  —■ ja k ie  by ło  je g o  wnsżenie o  

r t fu n k u  Pragi czeskiej -  z  któa*ej bezpoóre- 
dn io  przybyw a —  do Polski, p rem ier Stambu-: 
lińsk i ośw iadczył żyw o : jr

—  R ozm aw iaiem  w  Ptudzie ze  w szystk im i naj­
w yb itn ie jszym i czesk im i m ężam i sum u i  sam. 
rozm yśln ie poruszałem  kw estyę stosu "k u  ciot 
Po lsk i. W  odpow iedzi słyszałem  od w szystk ich  
zgodną opin ię, że stosunki polsko-czeskie po­
w in n y  być ja k  najszybciej podjęje i  że p o w in i j  
przy jść do porozumienia, polsko-czeskiego.

Dość de likatn ą  była poruszona następnie m a- 
t e r y *  —  stosunków pomiędzy B n łgm yą  a Jugo. 
sław ią , n iedaw no zaostrzonych z  serbskiej stro- 
ny. P rem ier bułgarski bea v& nania w yraził tu  
op in ię, k tóra  jest w idow n i#  jego  żyvn«m esab i- 
stem  przekonan iem :

— Ja sam, ja k  zreszią  stanów cie w iększość 
B u łgarów , jestem  za najleptszem porozum ien iem  
się z Jugosław ią, po u p i ja n ie m  zw alczen ia  n ie 
w ą tp liw ie  istn ie jącego  szow in izm u seibsitiego. 
Obecnie jednak  trudno naw iązać n ic i tego poro­
zum ien ia , gd y  Jugosławii? znajdu je s ię  w c ią ż  
jeszcze w  toku sw ego  kszta łtow an ia się pań­
stw ow ego. N iem a  tam  w  te j ch w ili rządu, z  k tó­
rym  m ożnaby traktu wad.

—  C zyjem że dziełem  było, k to  v r  Jugosław ii 
uaiwinił ostatn ie o ryg ina ln e „p rzerw an ie  sto-

I su iików  kom unikacyjnych  m iędzy  Jugosław ią 
a  B u łgaryą1-?

I _  w y d a ć  się to  m oże trochę mepraw-depodo- 
bnem. a  jed n rk  tak  jest„  - . . .  . ,a>  jedneK tak  jest —  to zerw an ie  było

prezydent m in istrów  ośw iadczył, że rozbrojeni# dziełem  m ałej gru pk i u izędn ików  secbskich, a  
ltrducści] Jest n iem ożliwe. O rgan izu ją  się tam  l n aw et m niej n iż  gru pk i —  jednego ezkr.aśeka:

i r ik om u  pozatem  n ieznanego F iis z i  Popow icza , 
| sekretarza m in isterstw a spraw  zagren icznych  
| w Belgradzie. On to, w  porozum ien iu  z k ilkom a 
i urzędnikam i m in isterstwa ko le i, spow odow ał 
• ten rodzaj „blokady**, w  m om encie w łaśrie , g j y  
( do B u lgary i szły przez Jugosław ię w ie lk ie  trans 
' porty  tow arów , tasjącysh  w olne transi;o  w  m yśl 

um ow y,
N a  końcowa pytań]!© o  W rażeniu z  Krakowa., 

odpow iedział p rem ier bu łga irk i szczerze, że ta 
k ilk a  godzin, które w  uiern dotąd spędził, n ie  
w ysta rczy ły  m u stanowczo n aw et na to, aby 
zdać sobie ogó lną  sprawę *  w rażen ia, w yw a r­

li tego przez m iasto, wtanowięce ea.ie, jakby jeden 
3 pom nik d z ie jów  1 cyw ilizscy f Po lsk i. W  każ- 
“ dym razie m usi dać w y ra *  radości, jaką  budzi

fe s t jn y  wojskowe, w  pochodach b ierze udział 
vńeie tys-ący żoin icrzy. W  N iem czech pozostało 
jeszcze w P la  tysięcy karabinów  m aszynowych.

  t ____ _ biel© m ilionów  karabinów  ora* og iom n a  Hoi#
-.nią swoich sił, zm ien ia ją  jedyn ie  nazwę ! drśał m niejszego i  w iększego kalibru.

Go mówi bułgarski prezydent ministrów.
Rozmowa z premierem St&mbulińskim.

K raków , 27 grudnia. }  p ierw szych  lodów. Zastrzegł się tylko, ze op in ie,
(stm .) W  sobotę uawi)l w  K rakow ie bu łgarsk i 3 które będą przezeń w ypow iedziane, m a ją  cha*

!* e m > r  zu pełn ie ' „n ieofic ja ln ie**. W ła śc iw ie  \ rak ter zupełnie n ieofieya lny, taksamo, ja k  to 
jU a j tu zabaw ić godzinę, może dw ie, przejazdem  j przy jęcie  m nie jako  dzlenn.karza. jest njeofś*
"  > Zakopsmego z Dziedzic. A le. dzięki pewnym  | cyalne i przypadkowe. Zastrzeżenie zresztą zu- | w nim  już sam fakt n r fe fs& u ia  nowych państw  

podsiaukom ko le jow ym , tak się „szczęsli- ] pełn ie niezrozum iałe, ale, ze sposobu wypow ia* *łow icńskich. ja k  Czechy, Polska, —  w olnych, 
, ^ e“  ziożyłc, że prem ier Stainbuliński, zam iast ( dania tych op in ii pi-zez bu łgarskiego p rem ier*
^Tzybyć do K rakow a o 11-tej przedpołudniem  ) w idać, że zdania o wszystkich poruszonych kwe 
■ w yjechać stąd o i-e j pociągiem  zakopiańskim , styach ma on zdawna ustalone i  nie potrzebuje 
'^ z jb y ł  tu o 4-ej popołudniu, a m ógł odjechać 
uopiero ukoło 11-ej w  nocy do tegoż Za.kopane- 

To  tk«\. o liło  bułgarskiem u prezyden tw i m i- 
«istvów ' spędzić w  K rakow ie  n ieoczek iw an ie 7 
^ d z in  i być w krakow skim  testrze ua j'rodrze, 

przodstaw iciedow i „Gońca** uzyskać z  --nim 
iię  rozmow y, n ied ługie j, a le  in teresu jącej.

N a jła tw ie j tego było dokonać w  teatrze, gdzie 
ę“ t*'tecznie wszystkim  być —  wolno. Znalazłem

1 ja  przypadkiem  w  teatrze, a podczas jedne-
2 antraktów , dzięki łaskawem u pośrednictwu

|ćh dopiex*o kształtować, z poLrzeby przyjaa-dku.
Oczy w iście, że p ie iw sze  pytanie, zadane zre ­

sztą m ożliw ie  najoględnie j, tyczyło się celu po­
dróży prem iera  do Po lsk i i że za to pytan ie nie 
można się było spodziewać innej odpow iedzi, 
ja k  tyiko wysoce dyplom atycznej. Is tętn ie też 
brzm -aia ona zm niej w ięcej, że po poda 5ży  swo­
je j po zachodniej Europie, po A n g lii, F rancy j 
itd., uważał on za swój, m iły  bardzo, obow iązek 
odw iedzen ia  odrodzonej Polsk i, która ostatniem

 , -  - bwojem  bohaterskiein w ystąpien iem  podcza* na
j^sla  polskiego z Sofii, dobrze znnm go w Krako- • jazdu  bolszew ick iego złożyła dowód »w o je j *y- 
J* n, T . G rabowskiego —  w loży delegata, w  któ- . wotności przed ea iym  św iatem .

odpcwi.ada,jąc ua drugie z rzędu pytan ie —  zna­
jom ość w swnętrznyeh stosunków P o lsk i jest 
stosunkowo m ały  („Jeszcze* podkreśla obocny

P iem ier Stam buliński na pierw sze wTażenie- 
. htę-zezj-zna im ponujący. W ysok i, bsrcżysty, 
ę8 i, nawet n ieco już cty ly , ponijm o, że nje li- 

wż* nad 40 la.t w ieku. Tw-arz energiczna i wyra- 
oko żyw e i bystre, czoło dość wysokie, wąs 

?' tty czai uy, tekic-ż w łosy, iuęte. F izyczn ie, jak  
to j

przedsla.wia typ  ,,p<i aw dziw ero  Bulga , -----------------------, ----- „  , ----------- ,
,* '•  Podobno tez i psychicznie —  swoją energią, ] z po&lępem czasu siła i potęga, je j ty lko
1 U
*bo.

*k‘

ópaną  uolą. Obejście m a swobodne i łatwe, | snąć mogą 
d rę  żywą, szybką; nawet jakby trochę ury-
c ą. Głos dość wysoki, w  sposobie w’yrażanja 

czuc stanowczość i energię. j
N*a prośbę o pozwolen ie zadania mu k ilka  ; 

'Nań chętnie « ię  przychyla, pe ip«3,ełamauiu !

sam odzielnych, ro zw ij* ją cyc ii się, co jeszcze tak 
n iedaw no w ie lu  łudziocr, uw aża jącym  się za 
po lityków  poważnych i  rei lnych. w ydaw ało  się 
nrżonką. Dziś jest to  piękna i  radosna rzeczy­
wistość, k tórą w itać  m ożna *v lko a uniesien iem  

*  # •

«  « an,» J  v Iia M  I lima.
A jen cya  „E ast Expres*“  kom uniku je: D zisia j 

— w  przejeździe do Zakopanego, gd z ie ’ m a spo­
tkać się z prem ierem  W itosem  i  w iceprem ierem  
Daszyńskim  —  spędzi! w  Krakowi© cale po 
południ© bu łgarsk i p r «F > d s »t m ir is tró *- btaut* 
buliński.

Bu łgarsk i p rem ie* p rzy jech a ł % P rag i. N a 
gran icy  pańs-twa polskiego, w  Dziedzicach, spo­
tka li go, około godz. 11-tej przedpołudniem , 
bu łgarsk i charge d ‘a ffa ire *  - r  W arszaw ie , Ma* 
d lazów  i  polski poseł w  Sofii, prof. T . G iabcw - 
ik l,  k tó rzy  specyaln le w yjecha li tam na jego  po- 

p rzy  rozm ow ie p. Madżazow, bułg. charge d ‘» f -  | w itan ie. Do K rak ów * p rzyw iózł prem iera Starn- 
faires w W arazaM e ), ale jedno m ogę stanowczo I  bu lińskiego specyaln le w ysłany pociąg około g. 
ośw iadczyć: że w  Bu łgaryj powszechnie panuje f 4 ropołudn iu. N a  dw orcu  T it a l :  go : starosta

porki©- 
dr. Giłnr

wzro- | ther, um yśln ie p rzybyły  *  W arszaw y.
I  P o  spożyciu posiłku w  Graudhotelu prem ier

Następną poruszoną kwes.tyą była tfj rar-& Sta buliński w raz *  o toczen iem  dokonał paru- 
słynnej „m a le j e fija| ie ‘y*‘, 0 łctórrj premia*.' w y godzinnego objazdu K rak ow a  samochodam i, a 

się:  ̂ j w ieczór spędził w  teatrze m ie jsk im  im . Słowa-
—_ Ja uwrł.am  zualą eułentą narazi# ^  s i « .  | ckiego, na przedstaiałcniu  „W ie lk ieg o  człowis*

'aStmejąsą. l v ,  je*- *h<atni.s^ j«g.| t f lk e  ; k *  eto. su P rth  «*U m »4 w * ', w  4# %  e W w  ,y ślal*

'J^ zn a ju ^a l się p rem ier ze s*vem oięczen icm . i —  W  B u łgary i — ciągnął dalej pan prezydent.

- > w iara  ł przakonamie, i t  polska Jest państwem. | krakow ski, del. Kowdlkaw*k!, 1 radca
- j k tóre ma trw ałe i  pewna podstawy istn ien ia , że } go m in isteryum  apraur sagranicznych  (
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jata. Zarówno premier jak  i jego  otoczenie ob­
ław iali żyw e zainteresowanie się sztuką, a obe- 
rny w loży-pos. Grabowski, tłóm aczyl po bul- 
jeinsku te ustępy kom edyi, których prezydent 
Łie rozum iał, i udziela ł ogólnych wyjaśn ień.
! O toczenie bułgarskiego prem iera w  tej po­
dróży stanow ią: wspom niany ju ż bułgarski
charge d ‘a ffa ires w  W arszaw ie  (przeditem w 
Ł on d yn ie )M a d ia iów  i b. pem om ocny m in ister w 
'Alenach, K io im ow , obecnie jadący w  charak­
terze doradcy do spraw ekonom icznych, oraz 
ifiwie panie: sekretarka prem iera, Popow a i tló- 
jnaczka, Stancsewa, córka obecnego posia buł- 
I i i   a

garsk irgo  w  Londyn ie. Celem podróży jest na­
w iązan ie stosunków ekonom icznych i  ku ltu ra l­
nych pom iędzy B u łga iyą  a Polską.

Do K rak ow a  pow raca prez. S tam buliński w  
poniedziałek w  nocy i spędzi tu cały dzień  na­
stępny. W e  w torek przedpołudniem  przyjm ow ać 
będzie w  gm achu starostwa — m iędzy innem i 
odbędzie kon feren cję  z p rzedstaw icielam i prasy 

{ krakow sk ie j, —  popołudnie spędzi na zw iedza­
niu m iasta i celn iejszych  gm achów i instytucyj, 
w ieczó r spędzi na obiedzie u prezydenta m ia­
sta, posła Fedorow icza, poczem nocnym  pośpie­
sznym  pociągiem  uda się do W arszaw y.

Bolszewicy odmawiaj? Polsce prawa do 
podziału całego zapasu złota rosyjskiego.

Ryga. (East Express) Podkom isya d la  sprawy 
podziału  złota rosy jsk iego  Banku państwa od­
była 6 posiedzenie i zakończyła już sw oje pra­
ce. N a posiedzeniach podkom isyi przedyskuto­
wano w szczegółach sprawę udziału Polsk i w  
tworzeniu  zapasów złota rosyjskiego Banku pań­
stwa. P o .*cy  członkow ie podkom isy i zażądali 
Ewiutn zapasa metalicznego byłego banku pol­
skiego. Zapas ten zostai zniszczony przez władze 
rosyjskie wskutek bezprawnych operacyj walu­
towych. Delegacya polska żąda .podziału całego 
sapasu złota rosyjskiego Banku państwa. W  da­
cie, w  której ma być przeprow adzony rozrachu­
nek pom iędzy Po lską a Rosyą zapas złota rosyj-

! ekiego Banku państwa wynosił m ilia rd  sześćsoi 
milionów rnbll w  zlocie. Rosyjska część podko­
m isyi zgadza się na podział ty lko  części zapasu 
złotego w sumie około trzystu m ilionów . D ele­
gaci rosyjscy podkom isyi tw ierdzą, że tylko ta 
sama może podlegać podziałowi, natomiast część 
złota powstała z pożyczek wewnętrznych i ope- 
racy i bankowych —  byłaby ich zdaniem w y łą ­
czona z podziału. Pon iew aż porozum ien ia nią 
Osiągnięto, utrwalono protokolarnie obie redak- 
cye polską i rosyjską w raz ze wszystkim i m oty­
wam i. Obie redakeye przekazano komisyi finan­
sowo ekonomicznej jako  instancyi następnej 

1 z kolei.
ummewuemwissmBeafai

W ydzierżawienie telefonów S zw e d o m .
W arszawa. (Polpress) W  styczniu  m a ją  być u- 

kończone pw traM acye , prowadlzon,: obecnie

rraez dyrek tora  ?  w arszaw skiego przedsięhior- 
(nra tfiieicaio-ine.-ró (Coctorgro::a) ip. O rlęckiego 
K rządem w sprawie utworzenia Polsko-Szwedz­
kiego Io w . telefonicznego. SuwEdizii podejm ują 

ł ię  gruntownego pizeiotifeila telefonicznych 
sieci w  Krakowie, Lwowie, Tomaszowie, Lubli­
nie i Wilnie. W szystk ie  roboty będą prowadzo­
ne kosztem Szwedów, zaś wszystkie niezbędne

| m aterya ły  sprowadzone Zostaną ze Szwecyi. Za 
; to rząd polski oddaje Szwedom  eksploatacyę 
j przebudowanych sieci na 20 lat. po którym  to 

term inie sieci przechodzę na własność państwa. 
Stworzen ie Tow . Polsko-Szwedzkiego polega na 
tern. że rząd Easz, nie ponosząc żadnych kosztów 
przy odbudowie lin ii telefon icznych, będzie je ­
dnak przyjm ował udział w pobieruniu dyw iden­
dy nawet w czasie eksploatowania przedsiębior­
stwa przez Szwedów w Polsce.

św ieżo pow rócił z G. Śląska. M ówca oświadczył. 
%*s jeśli na Śląsku nie nastąpi radykalna zmi®na 
stosunków, to Polska G. Śląska nie odzyska. K° 
botnik polski nie może iść do urny przez kordoh 
bojówek niem ieckich. *

Następnie przem ówił powstaniec g ó r n o ś l ą s k i  

Bugalski, pow itany entuzyastycznie przez  zgro­
madzonych. W końcu uchwalono jednomyśln*e 
rezolucyę, w yraża jącą  hołd bohaterom górnoślą­
skim, uznanie dla komisarza plebiscytowego P* 
Korfantego, protest przeciw ko dopuszczeniu ®* 
m igrantów n iem ieckich  do głosowania i prz®* 
ciwko zarządzeniu kardynała Bertrama. W’ie.c 
zakończył się odśpiewaniem „B o ty " K o n o p a ­

ckiej, zostaw iając podniosłe wrażenie.

Wielka kampania H o o v e ra .
D nia 19 b. m. rozpoczęta się w  Stanach Zjed>fl®" 

czonycb w ielka kampania, prowadzona prze® 
H erberta IIoovera, w celu zebrania funduszów 
Ta  akcyę pom ocy dla dzieci W schodniej i Cen* 
trajnej Europy. Cala prasa Am erykańska popi®* 
ra  solidarn ie dobroczynną akcyę Hoovera. Pro­
paganda, jaką w tjun celu rozw in ięto  po wszyst­
kich wsiach i miasteczkach, ma przynieść w  Tym 
miesiącu 23 milionów dolarów Sum a ta będz'e 
rozdzielona m iędzy Am erykański W ydzia ł Ra­
tunkowy (fundacya dla dzieci Europy), Am ery­
kanki Czerwony Krzyż, Am erykański Zjednoczo­
ny Kom itet Rozdzielczy oraz inne organizacy® 
m ające na celu niesienie pom ocy dzieciom 
Europy.

N iew ątp liw ie  znaczna część funduszu, zebra­
nego w  Am eryce, pzypadnie dzieciom Polski. ~- 
To  też nasze M in isterstwo poczt i telegrafów 
w spółdziała z akcyą prowadzoną przez Hoovre9» 
zaopatrując każdy list, wychodzący do A m eryk  
z  W arszaw y i w iększych miast Rzeczypospobteji 
specya lrą  markę z napisem: „Pom óżcie dni®*
ciom  Polski, Am erykański W ydzia ł Ratunkowy 
Fundacya dla dzieci Europy, 115 Broadway Ne15* 
York.**

Rekonstrukcya rządu Wileńskiego.
W iln o , ^Polpress). W obec stanowczej op ozyc ji 

p rzedstaw ic ie la  grupy socyałistycznej w. Tym cz 
Kom . Rządzącej p. Zostowta przeciw ko obsadze­
n iu  trzech tek: spraw  zagranicznych, ośw iaty i 
Kp<raw w ew nętrznych  rokow an ia  z grupam i na- 
rodow em i zostały zerwane. Zgodzono się tylko 
na oddanie tek i spraw  w ew nętrznych  przedsta­
w ic ie lo w i grup narodow ych  p. Bańkowskiem u. 
N a  skutek zerw an ia  układów  dyrektor Dep. 
P ra c y  i  O piek i Społecznej p. M ieczysław  Engiel 
i  dyr. Dep. Skarbu p. A n ton i Jankowski złoży li 
n a  ręce gen. e ż ligow sk iego  dym isyę. N ieznane 
Jest naraizie stanow isko D yrektora Handlu, 
iPrzemyslu i Odbudowy p. T eo fila  Szopy.

l u ń  psu dla 5 S S I  I a 3 E
W arszaw a. (P A T .) W obec w iadom ości rozpo­

w szechn ionych  w  prasie w  spraw ie pom ocy d la  
jm łodzieży Akadem ick ie j pow racającej z W oj­
tka , m in isterstw o skarbu kom unikuje, iż na 
doraźną pomoc przyznało już następujące kre- 
idy ty : Dnia 29 październ ika br. 2,900.000 m arek, 
dn ia  1 grudn ia  br. 500.000 marek, oraz 21 gru­
po1*  12 milionów m arek, z tern, że dalsze ku e- 
d y ty  będą w  m iarę potrzeby przyznawane. Atc- 
eya  powyższa k ierow ana przez m in isterstwo w y 
unań re lig ijn ych  i ośw iecen ia publicznego przy j 
iwspóudziale łorgan izacyi m łodzieży akadem i- j 
"ckiej, oraz w ładz uniwersj-teckich, obejm uje po- j 
m oc m ieszkaniową, odzieżow ą, żyw nościow ą i 
naukową.

Express“ , które m ogłyby doprowadzić do uczy­
nienia z niej a jencyi półurzędowej. W szystko to 
jednak raczej są pogłoski i projektj-, niż fakia, 
a  pogłoski ifck i» ju ż się\ w ie lokro tn ie  pow ta 
rżały.

K a b o ż e ń s i w o  ż a ł o o n e
eaprawionem zostanie dnia 28 gruda a o godz. ©-tej 
rano w kościele Najświętszej Panny Maryi jako w 
p er wszą bolesną rocznicę nieodżałowanej św. pam. 
Aurtljl z i.1ędl*wi«;atv P.uąartwcJ na które zaprasza

MATKA i S.OśTltA.

C h w i l a  fó ia iitc a .
K a l e n d a r z y k ;

Św. Jana

Wschód słońca: S JJ7.
Zachód słońca: A42- 

Długość dnia: 7 34

Likwidacya P A TA ?
W arszawski „R obotn ik " donosi: 
D ow iadu jem y się, io w  dn. 1 styczn ia zoskanie 

aSikwidowana Po lska  A gencya  Telegra ficzna. — 
R olę P. A . T . odgryw ać będzie obecna Express 
JTeiegraphe d  L ‘Est, t. z. East Ekspress, która 

O ile  sięga ją  nasz* w iadom ości, w iadom ość ta 
M  tej form ie jest raczej n iepraw dziw a. Podobno 
praw dopodobn ie zm ien i swą nazwę, 
t ą  w  toku pertrakitacye rządu z jak iem ś pryw a- 
ta em  przedsiębiorstwem  w spraw ie w ydzierża­
w ien ia  mu a jen cy i te legra ficznej P A T . Z dru- 
j|i«j ta i strony podobno są w  toku pertraktacye 

■MklMS »  mssyt tatograficaną „E ta t

(m — m) W czora j 26 b. m. rozpoczął się tydzień
górnośląski w na^zem mieście uroczyslem  nabo­
żeństwem , k tóre odpraw ił w kościele Marya- 
ckim o godz. 12 w południe ks- in fułat W qdolny. 
T łum y w ypełn iły kościół. P o  nabożeństwie, za ­
kończeniem odśpiewaniem chórałnem  „Boże coś 
Polskę** kilkutysięczny tłum zgrom adził się u 
stóp pom nika M ick iew icza, a wśród r,iego dru- 
żj-na bohaterów-powstańców górnośląskich. —  
Orkiestra odegrata „Boże coś Polskę*, poczem 
im ieniem  Tow . Kresów Zachodnich zabrał g lo* 
prof. P&choński. W  przemówieniu swern wska­
zał no. nic-beąpjecaeństwa, jak je nam grożą w ra­
zie niedoprowadzenia plebiscytu na Górnym Ś lą­
sku do pom yślnego rezultatu. Następny mówca 
k ;. R7.J Ti).eUo podniósł, zc odzyskanie G. Śląska, 
leżącego o 30 km. od Krakowa, konieczne jest 
d l* bezpieczeństwa naszego grodu.

Z kolei przedstawił obecny s a n  rze c zy  na P ią ­
tk u  G órny;* prof. F ryderyk  Dąbrowski, k tóry

ZE  Ś W IĄ T . Z upragnien iem  czekał z nas każ­
dy na św ięta  Bożego Narodzen ia, aby przy ttft" 
dycyjnym  opłatku zapom nieć bodaj na chwil?
0 troskach ukończonej n iedawno wojny. Jakc‘ 
data się w yraźn ie odczuć w tym  roku pogodri* 
atm osfera św iąteczna, w przeciw ieństw ie do la  ̂
ostatnich, pozostaw iając za sobą ,iaśniejs2® 
wspom nien ie, którem  się krzepić będziem y prz®* 
rok cały. Św ięta  tegoroczne m ia iy  na ogól cha­
rak ter weselszy n iż ostatnie, choćby dla tego,’ ż® 
bar.dziej by ły  oddalone od odgłosów  wojennych
1 kom unikatów  z placu boju, iż skupiły przv °* 
gniskach rodzinnych ocalonych z pola bitw? 
żołn ierzy, lecz natom iast m inęły przeważnie pod 
znakiem  giodu i n iedoli aprow izacyjnej. Trady­
cyjna w ieczerza w ig ili jn a  należała w  tym roku 
praw ie w szędzie do zam ierzchłych wspomnień, 
o których  w  w ieczór z im ow y opow iada sw ?1*1 
wnuczętom  siwa babunia przy kom inku: m id ' 
sce dw-unastu potraw , szczupaków w' ch:za.itó- 
w ym  sosie*', karpiótv „po  polsku" itd. z?.jąl smę­
tn y  i chudy śledź wędzony, baby, tortjr, ma k o r ­
nik i. serowce zastąpił co na jw yże j i to w  „bogat­
szych** domach tort fasolowy, a sm ukła choin­
ka, przyw iązana za dawnych dobrych czasów d® 
haka od lam py na suficie, skarlała do malutkie­
go drzew ka na stoliku, które tę jedyn ie korzf* 
s*ną wniosło zmi-amę, iż  zam iast lśn ić tysiącem 
błyskotek i św iecidełek w iedeńsk ie j prowenien­
c j i ,  skrzyło się ozdobam i przem ysłu krajowego, 
a naw et raczej pełnej bogatej in w e n c ji domo­
w ej roboty. Ogólne tło św iąteczne stanow iła dzi­
waczna aura, da leka od przynależnego Bożemh 
Narodzen iu  trzaskającego mrozu i kwalerslcid 
sanny, aura. która m ogłaby tw orzyć raczej od­
pow iedn i szlafaż dla św iąt w ielkanocnych, ds 
rżąca nas sow icie m glistj-m i oparam i, w i ’«oei$< 
deszczem  i  n iespod iiew anem  8-stopniówem cie* 
plem ,

ŻY W N O ŚĆ  D LA  D ZIE C I. Polsko-Am erykań 
ski K om itet Pom ocy Dzieciom otrzymał z Gdań 
ska w miesiącu listopadzie następujące iloś<? 
żyw ności: m ąki 2538 ton. m leka skórni. 699. f* ' ' 
soli 185, grochu 6. o liw y 32, tłuszczów 37, kak®p 
172. Ogółem  transport listopadowy dochodzi df 
3071 toia i koriysta lo  z niego około 700.000 d z iw

W Y L O S O W A N IE  PKF.MIÓWKI. P rzy  o - t f  
tniem ciągn ien iu  pożyczki prem iow ej w.-gr*1* 
następujące losy: Nr. 1.171.745. 2.:'3 i 1«*“
2-753.014, 1.484.540, 1.026.230.

— T‘- t,

(!.- t 9 * . m  D O LAR Ó W  D L A  r .T l t f *
K o m i t e t  w y k o n a w  c z y  f u n d a c j  i  C .  r r u  ; - i s  v : ^  

w y r a  J o r k u  p r z e z n a c z y ł  2 0 0 .0 0 0  u c i a r o w  r a  

b u d o w ę  i  u r z ą d z e n i e  b i b l i o t e k ;  w  1' t e i i u s ,  

n r *  p 0* i * d *4  159 t y s ię c y  to m *
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Pan M arszalek Sejm u Trąm pczyński zw rócił 
Hę do całego narodu, jako prezes Centralnego i

ioinitetu plebiscytowego z prośbą o m odły i niaj , 
fettiejszc o fia ry  w okresie tygodn ia  górnoślą- : 
tiego w czasie od 2G grudnia 1920 do 2 styczn ia  ; 
$>21. W  m yśl uchwał Centralnogo Kom itetu  o- ] 

S*ry te maj?, płynąć do G łównych Kom itetów  ' 
dzielnicowych, a w ięc  z M ałopolski do Tow arzy- 
Jfcwa Obrony K resów  Zachodnich. W obec tego 
% d z ia l Tow arzystw a  uchw alił zapoczątkować 
^dzień górnośląski nabożeństwem w kościele ’ 
N. P. Maayi dnia 2G grudn ia  o godzin ie 12 tej, 
Pb którem  odbędzie się w iec  pod pom nik iem  
M ickiewicza.

Pon iew aż naprawdę zna jdu jem y się w  prze­
dedniu narzuconego nam plebiscytu, który ma 
*adecydować o złączeniu się pod skrzydłam i Or- 
$*■ P ią tego  całego narodu polskiego, ponieważ 
P ^ c e  przygotow aw cze pochłaniają o lb rzym ie 
«utnjr, które Tow arzystw o m ogło dotąd łożyć 
ty lko  dzięk i otiarnośei społeczeństwa, okazanej 
ha wiosnę hi., przeto zw racam y się z gorącą 
Prośbą do wszystkich Kodaków  w  Malopolsce, : 
h-by chętnie spieszyli z groszem, potrzebnym  do 
Usunięcia ly lpw iokow ej n iew oli naszj'ch B raci
* jwd ja rzm a pruskiego, zw racam y się do w szy­
stkich jnslytucyj naukowych, ośw iatow ych , spo 
Ocznych, politycznych  bez wz.ględu na program  
Polityczny, aby w sparły nasze usiłowania, zw ra ­
cany się do organ izacyj p racow n ików  rządo­
wych, aby poszły za wzorem  naszych kolejarzy, 
którzy opodatkow awszy się na wiosnę na cele 
Plebiscytowe, dotąd karnie składają zapracowa­
ny grosz, zw racam y się do dyrokcyj banków', 
Izb handlowych’ i przem ysłowych, aby zachęca­
ły w szelk ie dnstytucye i zw iązk i, gd yż  spraw'a 
złączenia G órnego ś ląska  z Polską dotyczy jch 
żywo tnych In (erosów, zw racam y się do w sze l­
kich przedsięb iorstw  1 zarządów  teatrów, kin, 
hoteli, gestau racyi, kaw iarn i aby w  okresie ty­
godnia górnośląsk iego oddały pew ien procent 
dochodów na cele plebiscytowe.

P ism a n iem ieck ie na Górnym  Śląsku dono­
szą o w ielk ich  ofiarach kn riectw a , fabrykan ­
tów, banków  itp. n iem ieckich  na plebiscyt Gór­
nego Śląska. W y m ie n ia ją 'f irm y , które z ło żr ły  
Po ćw ierć t pól m iliona marek niem ieckich. Czy 
Uią to nie z pobudek ideowych, boć przecież lud 
■Śląski jeist dla nich pod względem  narodowym  
f,bcyin i chętnieby się go pozbyli i darow ali ko­
mukolwiek, aby im  tylko skarby zostały. Czy- 
Uią to w ięc li ty lko  z przyczyn m ateryalnych. 
tyiara m i chcą podtrzym ać prusactwo na Gór- 
Qyar Śląsku.

N iechajże nasze społeczeństwo, nasze organi- 
^acye, firm y, instytucye, dadzą należyte św ia ­
dectwo praw dziw ego  uczucia wspólności naro­
dowej i zrozum ien ia interesów, n iechaj każdy 
U'eźn!ie poruszoną sprawę pod św iatłą  rozw agę
* rezultat zam ien i w  czyn, aby później n ie w y- 
Zzucalo mu sum ienie, że zignorow ał w ie lk ą  
chwilę h istoryczną dla narodu polskiego z po- 
*vX3du sobkostwa, niechaj popljmą hojne o fia ry  
da cele plebiscytowe, kóre z całą dokładnością 
będzie podawało Tow arzystw o na szpaltach 
dzienników, n iechaj odczu ją  bracia z Górnego 
Śląska, że gorąco za jm u jem y się ich lo3crn 
niech w idzi w róg naszą jedność narodową, a za­
granica n iechaj stw ierdzi, że cale społeczeństwo 
Polskie rzuca ostatni grosz ofiarny, aby położyć 
kres cierpien iom  polskiego ludu śląskiego i złą­
czyć prastarą dzieln icę P iastów  ze w spólną Ma­
cierzą Polską.

H a lk i należy w ysyłać pod adresom Tow arzy­
stwa. Obrony Kresów  Zachodnich, K raków , ul. 
Retoryka L. 5, albo czekiem  Nr. 143 628, p rzy j­
muje także F ilia  Banku przem ysłowego w  K ra­
kowie na rachunek bieżący.

Zarząd:
£*. Jan Rzymelka mp., prezes, Prof. Henryk p a .

choński mp. sekretarz

1  a  n  i a ,

Polska w  dzierżaw ie.
(stm ) N iem al codziennie teraz przychodzą 

^ ladoiności o jak ie jś  zagranicznej o fercie na 
*“ iei'żawę czegoś \v Polsce. A m erykan ie  chcą 
W ydzierżaw ić koleje, Szw edzi telefony, Fna.n- 
^Uzi m onopole państwowe i t. d. —  słowem  re- 
Rektu ją w szyscy na dochody z naszego gospo­
darstw a narodowego. Stosunkowo najbardziej 
bezin teresow nym i okazu ją  się bolszew icy, bo 

w ie lką  ochotę w ydzierżaw ien ia  u nas — 
^Sltacyi wśród proletacyctu. A le  ci są to spe- 
Muianci ua da leką m etę: taka d a k rża w a  wpra­

„GONIEC KRAKOWSKI*

w dzie na razie  n ie  przynosi dochodów, w ym a­
ga naw et w ydatków , ale za.to później m ogłaby 
oddać w  ic li ręce —  wszystko.

Zresztą podobne inteneye m ają  m niej w ięce j 
w szyscy zgłasza jący się zagran iczn i dzierżaw ­
cy. N ie  dla naszej przecież korzyści proponują 
nam oni tenuty dzierżawne, lecz z  tern w y ra ­
chowaniem , że lw ia  część rzeczy Ah?tycli docho­
dów w padn ie w  ich ręce. W id zą  bogate dobra, 
na których gospodarze gospodarzyć nie u m ie­
ją., czy też się im  poprostu n ie clicc, w ięc  obcy 
chcą ponieść tę fatygę, ale też i w ziąć korzyści. 
Tak , a n ie inaczej, w yg ląd a  prawda, której mu­
s im y  spojrzeć w  oczy.

P raw da  to n iewesoła. Jednakże —  nie m ożna 
się  n ią  i  przerażać, lecz trzeba ją  rozw ażyć. 
W róc iliśm y  do gospodarki na o jcow iźn ie  z n ie­
dostatecznym i zasobam i i n ie m ożem y odrazu 
poprow adzić wszystkich  je j działów . W ięc  k il­
ka  k luczów  w ydzierżaw ić  m usim y na czas ja ­
kiś, aby za dochody stąd uzyskane resztę po­
staw ić na nogi i  u trzym ać. A le  też tę resztę 
trzym ać trzeba mocno i  dobrze, aby —  n ie ju ż 
poszczególne dzia ły  naszej gospodarki, ale cała 
Po lska n ie zm a la ła  się w  dzierżaw ie.

K IN E M A T O G R A F .

! Lokatorysiębuntisfą!...
—- I le j !  paniel... Jak tam  panu, bo godności 

zapom niałam , a  do książk i m eldunkowej nie 
chce m i się patrzeć!... — w oła ła  stentorowym  
głosem  .tęga, zażyw na n iew iasta  z ganku II . pie­
tra.

— Furdzakowsif.il do usług pani gospodyni! — 
odkrzyknął chudy m łodzien iec za jęty  rąbaniem 
drzew a na drugim  ganku. — Jak szanowne 
zdrów reczko?

— D ziękuję panu, ale proszę z tą robotą na 
podwórze. Pan m i realność rozwali!...

—  N ic n ie szkodzi kochana pani gospodyni!... 
Buda ju ż dawno zasługu je na zburzenie m ojem  
zdaniem.

— Tu się n ik t o pańskie zdanie n ie pyta, pa­
nie... jakżeż tam godność, bo nie clice m i się...

— N ie  szkodzi, n ie szkodzi!... Furdzik iew icz, 
do usług pan i gospodyn i!.- Jakżeż pani spala 
dzisia j?

—  A  panu dyab li do tego!... — w ypadła  już s 
„fu sam i" gospodyni. —  Jak pan ze mną m ów isz 
to siek ierę odłóż, choćby d la  samego szacunku.

— Przesądy, pani dobrodziejko! Przesądy n ie­
godne 20 go wieku!... Zara,z będę go lów  z m oją  
robótką ’-... Drzewo mokre, źle się łupie.

— W szyscy św ięci! — w rzasła  gospodyni. — 
A  dyć to drzewo z m ojego „parchanu"!...

—  A  cóż pani m yśli?  Że biedny akadem ik bę­
dę m oże drzewo po paskarskich cenach kupo­
w ał? N ie cierpię paska, wolę ju ż parkan pani 
gospodyni!...

| —  Już ja  się z  panem po licy jn ie  rozm ówię,
! panie...
j. — Furdzikow sld , do usług pani gospodyni.

A le  uwagę gospodyni co innego w  tej ch w ili 
zajęło.

| — A  co tam  się dzie je  na parterze? — ryknęła
, jak zraniona lw ica , bron iąca swego gniazda. 
; —r Co to za dym ? Rany Boskie! spalą m i m oją  

realność!... H e j! stróżka!...
P rzez  o tw arte  okno na parterze ukazała się 

rozczochrana giow a.
— Co się ma dziać? Pa lę  w  piecu, a że dym i 

to n ie m oja  w ina!... N iech  pani gospodyni da 
p iec napraw ić!

— T ak ?  To  ja  mam napraw iać? A  czy pan 
w ie  ile  to  dziś kosztuje? Tysiąc marek!... Ja 
m am  za tysiąc marek dać piec lokatorow i na­
praw ić, co m i płaci 20 m arek kom ornego m ie­
sięcznie.

— A  v.ięc ja? — w rzasnął parter — ja, k tóry 
za ledw ie 20 m arek płacę m am  fundować piece 
po 1000 m arek?

—  A le  ten piec będziq® pan u żyw a ł!—
—  A le  len piec będzie pan u żyw a ł!—

biorę gdy się wyprowadzę!... Ja tu co najw yże j 
w yb iję  dziurę w  murze...

— Co pan wybije, co? — zawołała z iry tow a ­
na kobieta —

— Dziurę, proszę pani gospodyni, dziurę, przez 
k tórą  dym  będzie ućiekal!...

—  Ojl żeby pan jaką  dziurą uciekł z m ojej 
realności!... — westchnęła gospod jn i tak głośno, 
że od razu w  k ilku  oknach ukazały się zacie­
kaw ione hałasem  postacie.

— W ypraszam  sobie podobnych w rzasków ! 
— zapiszczał osry głosik z I. piętra. — Dziecko 
dopiero co usnęło, a ta rozpuszcza gębę jakby 
u siebie!...

— A  gdzież ja  to Jestem? —  protestu je gospo­
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dyni. — N ie  u siebie, nie w  sw ojej realności!?...
M nie3tu woino krzyczeć, a wam zasię do tego!... 
N ieszczęście z tym i lokatoram i!... Buntują się!... 
Jak Fana Boga kocham buntują się!... Co za lu­
dzie są dzisia j na świecie!... N ie uznają  Boga, 
ani w iadzy, ani gospodarza!.,, I m a to byc do­
brze w tym  kraju!,.. Ż tego m am y tą drożyznę 
i głód!... A le  poczekajcie! kończy się wasze pań­
stwo i drzewa na gankach rąbanie i psi chanów 
rozw alan ie i dziu rów  wybijan ie!... Już n ieza­
długo w yjdzie  paragra f, co wam  da radę ’ ... A  
w tedy wszystko furt, fu rt z m ojej realności!.., 
N iech tylko ten paragra f przyjdzie', a jak n ie — 
to realność sprzedam z w am i w szystk im i, pó j­
dziecie na inne nie kochające ręce, co wam da­
dzą butny w kamienicy!... Kruk.

S e n a io r Je v ilo w s K y  daw niej w yc.nał 
la$y p o isk ie -- te ra zszczu je  p rze ciw k o  

Fol ce.
H ° najw iększych  w rogów  Po lsk i należy teraz 

w G d-ńsku kupiec leśny Jevelowt-ky, wybrany 
senatorem. Podczas wyboru n iem ieckich człon­
ków  kom is ji portowej agitował on, by wybierać 
do tej instytucyi ty lko zdecydowanych n ieprzy­
jació ł w szystk iego co polskie.

>\v JoNclowsay jest spekulantem leśno drze- 
w n jm , który poaczas oku p ac ji n iem ieckie) przy 
pomocy urzędnków okupacyjnych system atycz­
n ie wycinał lasy polskie. U trzym yw ał on w W a r
szantę specyalne w  tym  celu c iu ro  leśno-drze- 
wne.

YV początkach przeszłego roku kokietował on 
w ładze polskie. W idoczn ie liczył, że bę-dzie mógł I 
w dalszym ciągu wycinać u nas lasy. I dopiero 
gdy go ta nadzieja zawiodła, rozpoczął kam pa­
nię przeciwko Polsce pod m aską w ie lk iego  p v  
tryoty  n iem ieckiego. M oże też liczy, że mu rząd 
polski odkupi jego  opozycyę daniem  koe.ce.syi na 
ponowne wycinanie lasów.

Należałoby też sprawdzić — powołanem  jest 
do tego m inisteryum  ro ln ictw a —  czy, szlache­
tny senat-or gdański, m imo szczucia przeciwko 
Polsce, nie prowadzi nadal lukratywnych intere 
sów w Polsce z pomocą osób podstawionych.

Sa ltu  B w i n y M i e  czy o m  „ ( j n i i  laiTn"?
(m -m ) „E xcels io r“ donosi, że francuski m in i- '

; ster ośw iaty opracowuje obecni plan budowy 
„tnia.siA uniw et >> icck iego ', któroby za,ró.\no 
francuskim studentom jak  ich kolegom  cudzo­
ziemcom um ożliw iło  w ygodn iejsze ż jc ie  i polep­
szyło stosunki m ieszkaniowe. M iasto to ma 
wznieść się wśród w ielk iego parku i w inno po­
siadać w szystk ie urządzenia, potrzebno dla stu- 
dyów  i dla zaspokojenia w ym ogów  codziennegff 
życia. Cały szereg poważnych osobistości ze 
św iata w ielk ich  finansów  przyrzek ły  swe p ie­
niężne pcąarcie. Także rządy innj'ch państw 
przyrzek ły  pomoc d la  swych obywateli.

HENRYK SALZ.

Bajka o złotym pałacu.
M iał M arek żonę i piękna i  m łodą,
Byia  mu chlubą i życia  osłodą.
Sercem gorącem  m iłow ał ją  szczerze.
Go m iał, iej składał. Ona wszystko bierze.
Lecz wciąż chce w ięcej. N a  skarby łakom a, 
Chce je  zgartyw ać rękam i oboma.
„Zw ierzę  ci, Marku, jaka  m a tęsknota:
Chce sobie pałac zbudować ze złota ."
A  m arek: „M oc mam. Z p iasków  oceanu 
Uobędę złota lub z paszczy wulkanu.'*
Poszedł. Pracow ał. M ozolne dni m iewał. 
Grom adził skarby. A grom adząc, śp iewał: 

Pałacu, pałacu złoty!
Zdobędę ciebie, zdobędę!
Z ło iv  pa acu tęsknoty,
K iedyż we wnętrzu tw em siądę? 

Pow rócił, tafezcząc wory, skarbam i brzemienna, 
I wzniósł nrury pałacu, bogactwem  bezcenne. 
Lecz na dach n ie starczyło, „ id ź , m łodość swą

s p r z e d a  j,
A  z nieskończonej pracy nikomu drw ić nic daj." 
Sprzeaał młodość i przyw iózł dw ie fury p latyny 
1 rozp ią ł dach nad złotym  pałacem  ied jn e j. 
„T e  szklane w  oknach szybki są d la chat helotów , 
W  złotym  pałacu muszą być okna z k le jnotów ." 
„G dzie wezm ę? Już nie takie m oje nogi 'szybkie, 
I nie te kia ram iona me jędrne i gibkie..."
„Sa  ludzie, co za duszę sprzedają k le jn o ty ." 
„N ie  wrócę, aż je w praw ię w tw ój pałacyk z ło ty ". 
Sprzedał duszę, za szybki z iurkusu. rubinu 
1 skończył zloty pałac ku zdum ieniu gminu... 
Lecz po kom natach snuł się jak  cień. Bez siły.

B y ł jak  złam any orzeł, co skrzyd ła  zdiaid Pvr
strzępy—

„T yś  stary, Marku. Z oczu patrzy ci głupota. 
Czy chcesz, bynt cię kochała za palne ze złota? 
„id ź, szukaj swej m łodości. S w o je j duszy szukaj. 
J eśii je  znajdziesz. M arku, to do m nie zapukaj."



Etr. « „GONIEC KRAKOWSKI" Jfomdr i*®

W  d z i s i e j s z y m  B e r l i n i e .
Czego oSe przyniosła niemiecka rewcineya? — 9. listopada w  powieść*. — Ciemności na olf- 
cacii BerAm0. —  Strajk w wygzzawalaiuch M w cto d liśw . — W ałka lokatorów z kamiaiEczni- 
kami. — Polityka mieszkaniowa rządu LeiUń-sk-ejio. - -  Świetny sczcn zimowy. — Suwerenne 
stanowisko k in a ,S Ł e a s t ie i l lm  ^euta powieść1 W izserm anu, —  Czysto piękno znalazło schro­
n ie n i  w muzyce. — W  nowej sncetyi. — W  Salonie ,.Sztuxni“. — Nowełe śmierci i ketorysty- 

ezne żenglerstwo. — Sezon gwiazdkowy. Naiwny eksprasyonlzm Iłum boiia.
E orl‘n, \. grudniu. j podw ójny w ystaw ę toalet, w am fiteatrze 

Berlin  obchodził druga rocznicę R ew olucyi { ekranie na przedstaw ien iu  m onstrefiim u „

1
aa i 

Po

tuzyazm ow ać robotników . K a id r  z tych  !r-'lzl, 
nie* zdających sobie spraw y ze • '-m p lik o^n e- 
go procesu d zie jow ego  postępu, p r j£  z*' zrozu

10.000 u  arek za w ieczór. Pod patetycznym  tytu- i 
łem  pożaru św iatow ego przedstaw ia film  a- | 

w antury tancerk i E w y Sorel, upstrzono k ilku- i -  j ---------- - — -i —-'— <-*■< - - -—
m :aiem  zn iecierp liw ien iem , k e n r  rew olucya \ scenam i z ruchu robotniczego i strzelaniną j 
przyn iosła nową treść żyeior.?  czy obdarzyła j przed pałacem  w ie lk iego  księcia w  M oskwie. Po  , 

społeczeństw© n iem ieck ie » o :v«m  bogactwem  j przedstaw ieniu  tow arzystwo film ow e „Terra** j
duchowem- czy w zn iec iła  za czr. m iłości b rater­
skiej, spraw ied liwości, ezy zainaugurow ała erę 
wew nętrznego pokoju? W  sza’, n igdy  jeszsze
społeczeństwo n iem ieck ie n ie było podzielone 
na ty le  pa-rtyj i  party jek , n igd y  n ie było tak 
podm inowane w za i.m n ą  nt-rufno-ścią i  n ienaw i- 
^Ci

1 dlatego n o ffs , .. .yofc dniach w ydana  książ­
ka  Bernarda Kellcrm a: t r : : (,9-ty listopad ł bu* 
dzi we wszystkich  obozach berlińsk iego  tow a­
rzystw a  nam iętne dyskusje. Panu jący jeszcze 
chaos porew olueyjny nie dopuścił do w ytw orze­
n ia  się perspektyw y niesbędnej dla powieścio- 
pisarzii nawet tej m ia ry  co autor „ lu n e lu * . Po-

przy jm u je sw ych  gości w  ubocznych salach li 
moniadą, w h isky i papierosam i. W ie lu  w  tem 
tow arzystw ie przedstaw icieli litera tu ry  i dzien­
nikarstwa, w ie ie  gw iazd  film ow ych  prom ien ie­
jących  atropiną z czarnopodkrążonyeh oczu, 
wieie Cienkiego tiulu dokoła głębokich dekoi- 
taży.

W oncc ogromnego rozkw itu  kiwa, teatr prze­
byw a fazę upadku; będąc dostępnym ty lk o  d la  
s fe r paskarskich, musi też duchowo i  artystycz­
n ie stosować się do poziom u inteliigencyi i  w y ­
m agań tych nowych słuchaczy. Lu dzie  z wy* 
kształceniem  i sm akiem  artystycznym  znaleźć 
m ogą ty lko  zadow olen ie w  koncertach i wieczo-

staeie, które w śród  gn ijącego  z  brudu i  głodu j rsch  muzycznych Ansorge, Backhausa i  k ilku  i 
Berlina pow stają  przed ok iem  duchowem  poe- \ innych. N ik isch  i d*Albert zn iży li się ju ż do po- \ 
ty, będą jeszcze serca przyszłych  pokoleń p rze j­
m ow ały grozą i  litością  — lecz państwo spra­
w ied liw ości i  wsscchobowiązująoej m iłości b li­
źniego, którego św it uroczy zaróżow ią  koniec 
dzielą  jest jeszcze zbyt dalekie, a  św iatło  ze 
Wscliooiu, ku którem u au tor zw raca  swe tęskne 
oczy zapadł:.' się i tam arło  w  m orzu  krw i.

Bo cieniów zasnuwających psychiczne życie 
szerokich w arstw  Berlina, p rzy łączy ły  3ię dzięk i 
stra jkow i robotn ików  elek trow n i ciem ności fi- 
kyczne; z sym patyi s tra jkow a li także pracow- 

, nic\ tram w ajow i, oraz personal szpita li dziecię­
cych, gdzie z powodu braku dozoru zaszło k ilka  
w ypadków  śm ierci delikatnych  roślinek ludz­
kich sztucznie dochow yw ańyeh  vr w ygrzew al- 
niach.

Z n iem niejszą zaciętością ja k  m iędzy  robot­
n ikam i a. pracodowcam i toczy się obecnie w 
B erlin ie  w alka  m iędzy lokatoram i a 
^.znikomi. Lokatorów ie zaw iąza li ligę, która ma przy pom ocy przydzielonych  mu trzech w etery 
zdolnych i w p ływ ow ych  k ierow n ików  i  jako  or- | narzy duńskich, zabrał się z  ca łą  energ ią  do 
ganiza-eya, obejm u jąc* k ilkadzies ią t tysięcy j tłu m ien ia  zarazy i  z lok a lizow an ia  je j ognisk, 
członków , rozporządza n aw et po litycznym  : T a rg i na bydło w  Przem yślu  zam knięto. N a  ko- 
w pływem . N iedaw no pew ien socyalisnyczny de- i m isy jnych  objazdach, w  czasie których podda- 
putowany a członek L ig i  w niósł w  parlam encie { no dokładnej w izyta tcy i ca ły  bydłosan w  powle- 
in terpelacyę tyczącą się hrabiny W artensleben, j cie, stw ierazono, że do akcy i zapobiegaw czej 
k tóra  posiada na T iergartenstrasse dom  o 24 : przystąpiono jeszcze w  sam ą porę, gdyż w  staj- 
pokcjacli n iezam ieszkałych, pon iew aż sama J  niach cyw ilnych  n ie skonstatowano dotychczas 
m ieszka poza m iastem . H rab ina  w ykręca ła  się j ani jednego w ypadku choroby, skutkiem  wybi-

ziom u w ie lkośw iatow ców . Zdaje się, że poważna j
muzy ka jest dziś jedyną dziedziną sizituki, Która 
u trzym ała  się na w yżyn ie  czystego piękna.

Ku  te j w yżyn ie  w sp ina się m łode pokolenie 
poetów- i  m alarzy , a chociaż n iejeden  z  nowych 
prądów  w siąkn ie i  zam rze w  n icości, to jednak 
n ie  należy wątp ić, że z  tych w ysiłków  w yłon i 
się w rezu ltacie pew ne wzbogacenie żyw ego  
skairbu tw órczości artystycznej. W  now ej „Se-

cesyi“  m łody Jan H enryk Tw ardow sk i grom0,3*  
dokoła siebie najm łodsze N iem cy i czyda _i®.* 
wstrząsającą w yrazistością  ,,Now ele śmiąr®1. 
Jerzego Iierzen a  i  Leonarda Franka. I  mają 61 
najm łodsi przy całej swej sen zy ty  w r.cści W r t ?  •] 
odporne ner.\y, skoco m ogą z takiem  nabozeh' 
stwem  przysłuchiwać się głośnej męce skazane* 
i m ajaczeniom  obłąkanego m onieccy. W  salom 
„S tu im " Paw oi Busch w ystaw ia  fan tarty &*11® 
tańce, przeskoki i gm atw ania się lin ij i bafff' 
nie przypom inające zgolą, rzeczyw istości, l®02 v 
tych sztuczkach żongl erek ich w idać pewną Pf* 
ciąga jącą  rytm iczność, delikatne kcloryzowani* 
i zestaw ien ia  szaro różow e, czamo-bieio-zielo*** 
i różowo-czerwono-złoie, należce do rodziny 
Paw ła  K lee. D rugi m alarz w  tym salonie, Johflr 
n,es Molza-n, rzuca na duże kw adraty nejdziksz* 
spirale i pokurcza lin i jne i zow ie je : „M ikroko*- 
miczność**, „B iegunow e bujanie**, „Przeznacz*’  
n ie“ i  t. p. Są to zagadki, o rozw iązan ie łetótych 
pokusić się m ogą tylko członkow ie tych tajnych 
u ltram od an  sekt malarskich, lecz i tu przej®'* 
w ia ją  się barwne kontrasty, przejścia i stopo'-*" 
wania, dźw ięk i i dysonanse barwne, świadcząc® 
o ta lencie m alarskim  i oparciu się o Cezamth-ł * 
Kaudińskiego.

Pozatem  Berlin  wszedł już w  pełny sczoh 
gw iazdkow y. N a  ulicach i placach uwidocznia 
to całym szeregiem  jaskraw ych  i niegu3t* ' 
wnych bd jarm arcznych. U W ertheim a rat®* 
m iast um ieściły dwu zw iązk i artystów , drezdeb' 
ski i  berliński swoje w ystaw y św iąteczne i w  
na uwagę zasługują piękne u tw ory Scholz*’ 
M arkaua. M aryi Isenbart i Benjamina. Orygin*! 
ne i p raw dziw ie piękne są w tym dziale mal°' 
w id ła  na szkle H enryka Rumbolda. Jest to tr»' 
dycyjna  bawarska sztuka chłopska. Rum b*^ 
pochodzi z fm ilii m a larzy na szkle, k tórzy top­
n ieją w  B aw ary i od w ielu  pokoleń. W zo ry  stf® 
czerp ią  ci p rym ityw iści bawarscy gdziekolwiek: 
z fresk barokowych, drzew orytów , obrazów swft 
tych  itp. sprzdają zaś 3we u tw ory jako w oty^ l 
ozdoby domów chłopskich, nagrody przy u roc*r 
stościach. W szystk ie te św ięte figu rk i i scen? 
b ib lijne m ają w  sobie nieocenioną świeżość i  U' 
rok  naiwnego ekspresyonizmu.

WS@#ci z Przemyśla
K S I R l i O S U S Z .  Przed  tygodn iem  w ybuchł 

księgosusz w  oborach tut. wojsk, urzędu żyw n o­
ściowego. Zarazę zaw leczono przez w prow adze­
nie do m agazynów  zdobytego na bolszew ikach 
m ięsa wo.owego, pochodzącego z  chorego b y  
dła. P rzypadek  to, czy też alm anio-rowy akt 

kam ien i j zemsty, n ie w iadom o. W 'eterynarz państwuwy,

udatnie głęboką lirykę  heineow skiej p r z y g r y ź  
k i do „Rabbi Bacharach ‘1, ja k  wreszcie w Ma®' 
seneia „W erterze**, a zw łaszcza w rom ansie ro 
sy jsk im  K aszew arow a „Ciszej...*4 AkonipanJ^ 
nient p. Rosenberg był w zorow y.

o-d rekwdzycyi, przedkładając fa łszyw e kontrak­
ty  czynszowe podpisane przez swych krewnych. 
Obecnie skonfiskowuno te pokoje i  zrobiono z 
nich m ieszkania dla sześciu rodzin. Lecz 24 po- 
pcje  hrabiny W artensleben nie pom ogą -40.000 
bezdom nych rodzin  berlińskich  i  n ie roaw iąże 
k w cs iy i m ieszkaniow ej, k tóra  jeat p raw dziw ą  
bolączką Berlina.

Rząd w  spraw ie tej dziw nej trzym a się po li­
tyk i. O piera się z całą energią podwyższeni", 
czynszów, tak, ze m ieszkania kosztu ją  w  B erli­
nie tylko o 30 proc. w ięcej n iż przed wojną, a r­
gum entując w  ten sposób, że gdyby czynsze pod­
niesiono rów nom iern ie z  w zrostem  cen targo­
wych, 9/10 ludności nio m ogłoby p łacić czynszu, 
rząd zaś by iby  zm uszony w szystk im  urzędn i­
kom podwyższyć odpow iednio pensye. Ponadto 
w  całym  kraju  wybuchłaby now a serya s tra j­
ków, nowo o rg ie  paskarskie. W yn ik  jes t taki, 
że inw estycye włożone w  dom y n ie opłacają  3ię 
w łaścicie lom  i  że n ik t z  kap ita lis tów  n ie chce 
przystąpić do budow y nowych dom ów, czy li in- 
nenu s iow y etworseno sy tu ac ją  bes w yjścia.

M im o niepewności, która przen ika w szystk ie 
stosunki tak indyw idualne, jak  ogólne, m im o i i  
każdemu grunt ch w ie js  się pod nogam i, sezon 
zim ow y m a n ie zw y k li powodzenie. W szyscy 
dziś chcą się baw ić — o środki zaś stara się 
giełda. K tóż d;ziś n ie spekuluje w  Berlin ie? Su­
werenne m ie jsce wiśród berlińskich roaryw ek 
zajm uje kino, które skupia dziś n iety lko  najbo­
gatsze, lecz także naje-legauIsze tow arzystwo, 
odkąd strój ga low y w  losach i  fotelach stal się, 
jak  w  teacrach obow iązu jący. M ie liśm y w ięc

cia sztuk chorych i  podejrzanych, szkoda w  u- 
rzędzie żyw nościow ym  idzie  w  m iliony. M ożna 
jednak ju ż obecnie w yrazić  nadzieję, że groźna 
epidem ia n ie w yjdzie  poza m ury w ojskow ych  
m agazynów  i że pow iat przem ysk i uratowany 
zos.anie od strasznej tej k lęsk i ekonom icznej.

Jak słychać, rząd duński o fia row a ł skarbow i 
polskiem u na stłum ienie zarazy subwencyę w  
wysokości 2<j,000.000 koron duńskich.

Także Czechoslowacya pospieszyła c  czynną 
pomocą.

£  E S TR A D Y . Onegdaj odbył się w  sa li kasyna
oficersk iego koncert S tan isław y Korw in-Szyina- 
nowskiej, urządzony staran iem  sekcyi przedsię­
biorstw zjednoczenia polskiego. Publiczność, acz 

i nie dość liczn ie zebrana, wysłuchała z praw dzi- 
! w ym  zachwyptem  włoskich, francuskich i swoj- 
l skich pieśni, które zło ży ły  się na repertuar tej 

p ierwszorzędnej śpiewaczki. Głos je j dźw ięczny 
! i-c iep ły , doza  technika i  ku ltura artystyczna 
| zjednały je j zasłużone w yrazy  uznania.

Dnia 15 grudnia odbył się w  salj teatru Pol- 
j sk iego koncert tenora Abraham a Znajdy t e  

w spółudziałem  p ian istk i Dory Geiger-Kosen- 
j berg, A m a lii N icków nej i  skrzypka Eugeniusza 

Dziuby. N a program  złoży ły  się żydow skie pie- 
; śni ludowe i koncertowe oraz a rye  operowe, od ­

śpiewane po rosyjsku. G iętki, liryczn y  tenor p. 
Znajdy, o n iezbyt szerokie j akałi ale m iły  i  uj- 

; m ujący, zw łaszcza w tonach średnich i pianis- 
; s im ach  o n iezw yk le  w yrazistej dykcyi, podobał 
* się zarów no w piosenkach Bensrnaua, Eaj w U z i- 

•a, Por tao wa, Warsza wskiego, jak w now ym  
utworze przem yślan ina Reg era, illu *  tru jącym

W  p o n i e d z i a ł e k  27 grudnia o godzinie 9 
rano odbędzie 3ią w  Barwałdzie Górnym, stacy* 
kol. w  miejscu, koło Kalwaryi publiczna licyta* 
cya koni ukraińskich sprowadzonych przez Mil*' 
Rolnictwa. Informacyi udziela Centralny Zwią* 
zek Producentów zboża i paszy Kraków, Gar­
barska 5. 29if

Zawiadomienie.
Towarzystwo Zjednoczonych Krawców, Sp. z  o g r . o d p  

w  Krakow ie zawiadamia P. T. Publiczność, że z dnier«
22 grudnia b. r. przeniosło swoje biuro zamawiah z o t 
Szczepańskiej 7 n a  u i .  Z i a l o n *  1 7  (podwórze na prawo)- /

Podziękow anie.
Xa nadzwyczaj staranne i sumienne przygotowanie dc 

egznm nu w Akademii Handlowe) z buchalteryi i innyet 
przedmiotów w zakres liandiu wchodzących, śniadamy tą 
drogą P r o t . J .  P I L C H O W I , właścicielowi kursów li ucha H e- 
ryjnych „hEiMEił* serdeezne podziękowanie. 29bT
Hajnowa Stanisława SerwańsIH WładysłaK
Gromkówna Janina Doniec Tomasz
Hajtówna Stefania Pawiiczek Antoni
Uolliebówna Helena B i W itold
Uębala Zofie Sokołowski Ludwik -

Pypeć Jan 
Ditnmr Władysław.

Strzelba Hamerles
(pieperówka) kaliber 16 do sprzedania. Oglądnąć możni 

w Biurze Reklamy .Prasa*, Kraków, Karmelicka 16.

Drobner - Kraków
S p .  Z  O  p  

poleca
D z ia ł  m e d y c zn y : Urządzenia szpitali, ambułatoryóWi 

laboratoryów bakteryologiczn. i chemicznych. 
Dział hygiany: Ciała dziecka, kobiety, mieszkań 
D z ia ł pom ocy s z k o l n e j : M apy, globusy, tablic* 

anatomiczne i t. d.
Dział aportowy: Sanki, Ski.
Dział toaletowy: M ydia , perhim erya, kosmetyłd

Te le fon  415. 291®

Drobner - Kraków
W ł- ia w a * : \H  i w U w l w h  S itiU d  „G on iec K rakow sk i44 Sp. z  o. M aryaa  łó a U a a ,  BeAaktes wdnOw.t L u d w ik  G tO aai.

DzHkaraia Lm d*wa w  C zakaw u .


